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PAT NIE USTĘPUJE
Podczas ostatniej debaty budżetowej w sejmie 

zwrócił gen. Żeligowski uwagę na dysproporcję, 
jaka istnieje w Polsce w akcji PATa przy wydaw­
nictwie „Ańkad44 a brakiem soli na wsi. Rolnik 
polski, którego na sól nie stać, kupuje w mieście 
wodę od śledzi, by osolić i okrasić ziemniaki. PAT 
w tymsamym czasie z pieniędzy państwowych, za 
fundusze wyciśnięte ze społeczeństwa, w okresie, 
gdy państwo powodowane krańcową konieczno­
ścią, obcina pobory i emerytury najbiedniejszych, 
—  PAT dalej nie tylko wydaje „A rkady44, lecz 
i w niczem nie ukraca swej dalszej działalności 
wydawniczej.

W ostatnich tygodniach otrzymały zakłady gra­
ficzne prospekty zapraszające do umieszczenia 
wkładek lub ogłoszeń w nowomającym się wydać 
Roczniku Polskiej Grafiki Reklamowej. Rocznik 
taki ukazał się już w roku ubiegłym. Nie przeczę, 
wysiłkiem wprost niewspółmiernym zakładów gra­
ficznych, stworzono wówczas poważne i reprezen­
tacyjne dzieło. Drukarstwo nasze wydało z siebie 
co mogło najlepszego. Niestety były to „Arkady 14 
przy wodzie śledziowej, jaka przypadała już wów­
czas ogółowi drukarstwa polskiego w udziale. Ko­
rzyści z Rocznika odniósł PAT, zgarnąwszy sutą 
zapłatę za wkładki i ogłoszenia, —  drukarzowi czy 
zakładowi graficznemu zaś pozostała dobra sława.

Interes PATa na Roczniku musiał być widocz­
nie dobry, skoro i w bieżącym roku przystąpiono 
do wydania tego wydawnictwa. Strona ogłoszenia 
zł 500,— , cena umieszczenia wkładki zł 50,—  lub 
zł 250,— . Pozatem jeszcze szereg warunków za­
strzegających, że zakładowi chcącemu umieścić 
wkładkę czy ogłoszenie, nie wolno tego i tego 
i tamtego.

Takie zaproszenia do umieszczenia wkładki lub 
ogłoszenia ma odwagę rozsyłać PAT do drukarń, 
które albo pozbawił pracy albo oddając im ochłap 
pracy, wpycha w przepaść nędzy.

Mimo bowiem naszych interpelacyj u Rządu, 
mimo rzeczowej krytyki działalności PATa, mimo 
pracy komisji antyetatystycznej, PAT dalej od- 
bera resztę pracy drukarniom prywatnym i cen­
tralizuje. Ale o współpracę przy tworzeniu Rocz­
nika zwraca się do drukarń.

Nie wątpimy, że drukarstwo polskie w roku 
bieżącym więcej rzeczowo oceni wydawnictwo 
Rocznika, niż w roku ubiegłym. Rocznik PATa 
dla zareklamowania zakładów graficznych nie ma 
żadnego znaczenia. Kto szuka zakładu graficzne­
go, nie zwróci się do Rocznika. Rocznik mógłby

pozostać jedynie jako album prac i pamiętnik dla 
historji pracy naszych drukarń. Ale na takie bez­
użyteczne pamiętniki drukarstwo nasze jest dziś 
właściwie za ubogie, a gdyby uznało, że należy je 
tworzyć, utworzyć je może bez pośrednictwa za­
robkowego PATa. Nie wątpimy więc, że drukar­
stwo nasze, rozumiejące jaką zgubą dla niego jest 
praca wydawnicza PATa, ustosunkuje się do wy­
dawnictwa Rocznika negatywnie i drogo płatnych 
ogłoszeń oraz wkładek w roku bieżącym do Rocz­
nika nie nadeśle.

Nie wątpimy, że Rocznik mimo to się ukazać 
może. Wiemy, że Pat potrafi na niektóre zakła­
dy wywrzeć nacisk a przedewszystkieim dysponuję 
ogłoszeniami, szczególnie ogłoszeniami innych in- 
stytucyj etatystycznych. Ogłoszenia te w zasadzie 
miałyby zasilić życie gospodarcze i wydawnictwa 
prywatne. Pójdą jednakże do Rocznika, by niko­
mu się na nic niezdać, chyba by pokrywać deficy­
tową gospodarkę PATa. Byłoby bardzo wskaza- 
nem, by zarządy Korporacyj naszych wydały człon­
kom zalecenie wstrzymania się od współpracy 
w Roczniku Grafiki Reklamowej. ]

DZIEŁODRUK
Zazwyczaj chlubimy się, jaką to bogatą mamy 

literaturę!
Oczywiście, że myśl takiego powiedzenia jest 

udziałem wyłącznie autora. Mało lub nikt nie wie, 
że ważniejszym szermierzem jej jest właściwie d ru ­
karz. Śmiem twierdzić, że wszystkie dzieła nowej 
literatury wykonane były kosztem polskiego dru­
karza, k tóry  jakże często nawet zapłaty za wy­
kłady się nie doczekał.

Nie będę wymieniał tych zakładów graficznych, 
które przyczyniły się do pomnożenia wydawnictw, 
co podnosi się z uznaniem, chwaląc wygląd arty­
styczny i wykonanie danej pracy —  lecz zwykle 
zapomina się powiedzieć, że drukarza nie zapła­
cono. On popadł w nędzę, ale gdy dzieła litera­
tury drukował, osiągnął moc pochwał i cudow­
nych wspomnień, —  lecz tradycja skreśliła go z li­
sty żyjących.

Ciekaw jest bodaj każdy, w tym zawodzie za­
interesowany, od kiedy i dlaczego się tak dzieje?

Proszę sobie przypomnieć, że pewnego dnia 
autor coprawda biedny ale uczciwy, przybył do 
drukarza i omówił w całej szczerości warunki wy­
konania danego dzieła. Było tak, że właśnie ta 
szczerość i uczciwość dwóch równych interesen­
tów łagodziła każdą ranę w rodzaju nieuniknio­
nych niespodzianek.
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Dziś jest zupełnie inaczej i zupełnie inaczej 
podchodzi się do tej pracy. Autor zgóry wie, że 
powodzenia jego dzieło mieć nie będzie, a wymy­
słem wprost perfidnym pragnie oplatać drukarza 
dla własnych swoich celów, poczęści dla ambicji, 
łto i powiedzieć sobie musi, że światby się nie za­
padł, gdyby jego wymysłu na półkach księgarskich 
nie było.

Do drukarza przystępuje w ten sposób: 
co kosztuje arkusz 16 stron zestawu: 

garmondem, 
borgisem, 
petitem,
rozbitego 1 -' lub 2 -punktową szczelinką; 

co kosztuje 1 0 0 0  arkuszy papieru satynowanego 
mlecznie białego:

w grubości 1 0 0  g, 
w grubości 1 2 0  g; 

co kosztuje papier półkredowy w kolorze nieco 
kremowym; 

co kosztuje 1 0 0 0  druku 16 stron: 
zwykłą farbą dziełową, 
a klasę 0 0 0 .

Okładzinę później ustalę, bo jeszcze pomówię 
z introligatorem, ale nie wykluczone, że i te prace 
panu oddam, gdy cena będzie przystępna.

Najciekawsze, że rękopis jest, ale dopiero au­
torski, k tóry  najczęściej bywa na serjo przerabia­
ny przez autora dopiero po odebraniu t. zw. pierw­
szej korekty z drukarni. Przy tej pracy drukarz 
zazwyczaj się załamuje. Stąd przeważnie pochodzi 
ruina wszystkich drukarzy. Przyznajemy, że pomy­
słów autorskich jest w Polsce bardzo dużo, lecz 
umiejętność przelania ich na papier jest bardzo 
słaba i stąd właściwa drożyzna i upadek książki 
polskiej.

Nie dosyć tego, —  drukarz omówił z autorem 
wszystkie szczegóły druku, tylko nie śmiał omó­
wić ścisły cli warunków zapłaty. Teraz już wszyst­
ko jedno, czy książka ma popyt, czy nie, on swoich 
pieniędzy za życia już widzieć nie będzie.

W interesie obydwóch należy zwrócić uwagę, 
że dzisiejszy rodzaj zapytań i składania ofert, wy­
maga reformy dostosowania się do warunków.

Drukarz powinien wiedzieć, że każdy, kto 
z drukiem książki do niego przystępuje, jest 
czasowym fantastą, i to fantastą bez pieniędzy. 
Powiedzieć należy mu zgóry, że dzieło wchodzące 
w rachubę nie będzie płatne po wykończeniu, jak 
umawiano się kiedyś za czasów śp. pradziadka, 
lecz w miarę postępu pracy — co tydzień.

Ten jeden zdrowy i słuszny zwyczaj jest już 
przyjęty przy wykonywaniu różnych dzieł, jak np. 
przy budowie kamienicy. Przedsiębiorca otrzymu­
je zwykle wkładany materjał z potrąceniem na­
razić 2 0 %, robociznę całą i tak dalej, bo buduje 
tylko ten, kto ma pieniądze, a u nas tak jest, że 
książki do druku zamawia ten, kto nic nie posiada.

Drukarzu, odródź się, nic zabiegaj o pochwały 
z ograniczeniem praw handlowych! Twojem teraź- 
niejszem postępowaniem pierwszy kopiesz grób dla 
siebie samego. E. P.

NOWOŚCI DO MASZYN „MONOTYPE”
Z okazji Targów Lipskich fabryka maszyn 

„ M o n o t y p e “ w swoich salach pokazowych 
w „Oeutsches Buchgewerbehaus“ wystawiła pew­
ną ilość nowości i ulepszeń, które służą częściowo 
do ułatwienia sposobu obsługi maszyny, częściowo 
do zwiększenia zakresu możliwości pracy i przeto 
są godne fachowego zainteresowania.

Najpierw omówimy nowy wenty] bezpieczeń­
stwa dla kotła do sprężonego powietrza. Wentyl ten 
pracuje bez ciężarka i jest nastawiany zapomoeą 
sprężyny, przez co ciśnienie powietrza może być wy­
regulowane dokładnie od 6 — 12,5 kg. Szczególnie 
z zadowoleniem przyjęte zostanie, że nadmiar po­
wietrza w wentylu ulatnia się przez pierścienie fil­
cowe, skutkiem czego unika się stałego syczenia.

Następnie zostały wystawione dwa nowe przy­
rządy do czyszczenia pompy. Jeden z nich służy 
do utrzymania w czystości dolnej części pompy, 
podczas gdy drugi do czyszczenia i regulacji tło­
ka pompy.

Nowa dźwignia służy do ułatwienia wyjmowa­
nia tłoka, kiedy skutkiem zanieczyszczenia tłok 
ten w pompie zostanie unieruchomiony. Dolna 
część dźwigni zostanie wsunięta do kanałów pom­
py, poczein tłok zostanie wyjęty lekko przez na­
ciśnięcie górnego ramienia dźwigni.

Urządzenie do automatycznego wyłączania 
wierszy przy odlewaniu pisma jest teraz upro­
szczone i pozwala na odlewanie pisma w wierszacłi 
i kolumnach, bez użycia nakłutej taśmy papieru.

Nowa rolka do wyłączania pompy umożliwia 
zamocowanie na osi zapomoeą przyrządu zacisko­
wego. To zamocowanie jest zupełnie pewne i w ra ­
zie potrzeby łatwe do zluzowania, kiedy rolka mu­
si być przestawiona.

Bolce zakończone kulkami w. mechanizmie no­
życowym otrzymały również nowy kształt. Umoc­
nienie bolców jest teraz dokonane przez urządze­
nie zaciskające. Dawniejsze zamocowanie przez ui- 
ty było połączone z trudnościami, co szczególnie 
dawało się zauważyć przy wymianie. Nowe zamo­
cowanie trzyma bolec zupełnie pewnie, przy wy­
mianie jest jednak łatwe do zluzowania i pozwala 
na szybkie wyjęcie starego bolca.

Szczególnie godną uwagi jest nowa forma od­
lewnicza do odlewu justuniku i kwadratów. Ta no­
wa forma jest bardzo wielostronna i szczególnie 
mocno zbudowana. Jest ona tak urządzona, że 
można odlewać justunek każdej grubości od wło­
sowej spacji do kwadratu na 3 cicero we wszyst­
kich stopniach od 5 do 12 punktów.

Przejście z jednego stopnia na drugi uskutecz­
nia się przez wymianę wkładki. Kiedy przy po­
mocy tej formy odlewa się justunek lub kwadra­
ty, niepotrzebne jest użycie mostka maszyny. Rów­
nież nie używa się żadnych matryc, ponieważ for­
ma jest zamknięta od góry przez przycisk, który 
służy jednocześnie jako trzymacz wkładki wymien­
nej. Ponieważ przy tej formie niema uderzenia ma­
trycy, więc reparacja formy odlewniczej dla uzy­
skania właściwej wysokości staję się zbędną. it.
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f |K IE D Y  OBCHODZIĆ 500-LECIE 
w y n a l a z k i ;  d r u k a r s t w a ?

CZEGO WYMAGA DRUKARZ 
OD PAPIERU?

W uzupełnieniu omówionego w ostatnich dwu 
numerach tematu o doniosłości rozpoznawania kie­
runku podłużnego i poprzecznego ułożenia włó­
kien w papierze, rozważymy dziś pytanie: jakim 
wymaganiom odpowiadać winny papiery drukowe? 
Nie będziemy jednak analizować w szczegółach 
struktury i wartości jakościowych papieru, lecz 
zajmiemy się sprawą pozornie natury drobniej­
szej. Mamy tu na myśli opakowanie i dostawę 
papierów formatowych, pozatem wymagania, sta­
wiane w tym i innym względzie wobec drukowych 
papierów w rolach. Sprawy te, mniej doceniane, 
są w praktyce przyczyną licznych niedomagań 
i przeszkód w pracy.

Przy dostawie papieru w balotach oryginal­
nych przez hurtownika lub wprost z fabryki, od­
biorca, a więc w tym wypadku drukarz, nie może 
przy większych partjach badać w szczegółach prze­
syłki. Posiada on pełne zaufanie do dostawcy, że 
papier był prawidłowo magazynowany i jest bez 
wszelkich uszkodzeń starannie opakowany.

Na trudności napotyka przetwórca niestety 
dopiero po odpakowaniu, gdy druk już rozpo­
częty i bez względu na niedomagania, pracę kon­
tynuować musi. W wypadkach takich, niemożli- 
wcm przecież czekać aż dostawca zechce zbadać 
na miejscu zgodność i słuszność przesłanej fabry­
ce lub doręczonej przedstawicielowi reklamacji.

Niejednokrotnie dostawca, właściwie jego per­
sonel zatrudniony w pakowni, wcale nie w złej 
mierze przy wiązaniu balotów, ściąga je zbyt sil­
nie taśmą żelazną (bednarką). Wskutek za moc­
nego, gorzej nierównomiernego stłoczenia, papie­
ry zwłaszcza gładzone, ulegają uszkodzeniu. Na 
warstwach zewnętrznych papieru tworzą się 
zmarszczki, fałdy, pręgi, załamania lub uszkodze­
nie brzegów i narożników. Papiery ilustracyjne 
oraz kredowane, bardziej odporne, uszkodzeniom 
tym wprawdzie tak łatwo nie ulegają, lecz 
wspomniane wypadki nie są również rzadkością.

Warstwy papieru, tworzące w balotach od­
dzielne paczki, nie powinny przy papierach nie- 
gładzonych zawierać więcej niż 250 arkuszy, 
a kartony zaleca się pakować po 1 0 0  do najwy­
żej 125 arkuszy. Paczki o zawartości mniejszej 
wymagają zbytecznego zużycia większej ilości ma 
terjału pakowego, przez co opakowanie staje się 
droższem. Zwiększa to również pracę drukarni 
w magazynie papieru. Paczek mniejszych jak wy­
żej podane, dostawcy dostarczać winni jedynie na 
wyraźne życzenie zamawiającego i wyłącznie przy 
papierach wysokogatunkowych.

Odpowiednia organizacja składnic fabrycz­
nych, rozgraniczająca celowo opakowanie papieru 
dla odbiorców miejscowych i prowincjonalnych, 
przyczynić mogłaby się do znacznych oszczędno­
ści, zezwalający cli na tem troskliwsze opakowanie 
specjalnych gatunków i tyle staranniejszą obsługę 
klientów w miejscowościach odległych od siedziby

Szereg instytucyj i czasopism, między innemi 
i polskich, postanowiło w bieżącym roku obcho­
dzić pięćsetlecie wynalazku sztuki drukarskiej. 
Tak np. K urjer Warszawski poświęcił już z po­
czątkiem br. wynalazkowi drukarstwa i pierwszym 
drukom polskim szereg artykułów. W Poznaniu 
Koło Grafików przy Szkole Dokształcającej urzą­
dziło z tej racji uroczystą akademję już w dniu 
26 kwietnia br. Motywem, którym się niektórzy 
przy ustalaniu daty jubileuszu powodują, jest od­
krycie nowych zapisków archiwalnych, mówiących 
o zamawianiu przez Gutenberga jakichś typów 
w roku 1436.

Dotychczas obchodzono jubileusz wynalazku 
drukarstwa w latach 1540, 1640, 1740 i 1840. 
Utrwaliła się w tym kierunku poniekąd tradycja. 
Najstarszy, dotychczas znany druk Gutenberga, 
powstał w Moguncji po roku 1444, gdyż w tym 
roku Gutenberg powrócił tam ze Strassbnrgu. N a­
uka niemiecka, przyjmuje więc jako datę tego 
druku rok 1445. Ponieważ prace przygotowawcze 
Gutenberga sięgały kilka lat wstecz (może istniały 
już i w roku 1436), przyjęto jako datę przełomową 
rok 1440. W roku 1940 zamierza też obchodzić 
pięćsetlecie drukarstwa świat naukowy i drukar­
stwo niemieckie. Na ten też rok zaprasza na piel­
grzymkę drukarską do Moguncji kierownictwo 
Muzeum Gutenberga w Moguncji.

Sądzimy, że będzie na miejscu, gdy i polskie 
drukarstwo złoży w tymto roku hołd wielkiemu 
wynalazcy. / .  K.

dostawcy. Papier np. kredowy albo inny wysoko­
gatunkowy i wrażliwy gatunek papieru, przezna­
czony na wysyłkę dalszą, nie może być dość sta­
rannie opakowany i najodpowiedniejszemi są 
skrzynie. Przy dostawie miejscowej albo do przy­
ległych miejscowości, do których zajeżdża samo­
chód ciężarowy dostawcy, tego rodzaju staranne 
i kosztowne opakowanie staje się zbytecznem. 
Sprawę pewnego rodzaju rozgraniczenia opakowań 
warto byłoby rozważyć.

Powracamy do uchybień, spotykanych często 
w papierach gatunków pośledniejszych, a których 
źródłem jest niedostateczna staranność w sortow­
niach i pakowniach fabrycznych. Papiery gatun­
ków średnich i tańszych, stosowane są do nakła­
dów masowych, wykonywanych na maszynach 
szybkobieżnych z samonakładaczami. W wypad­
kach, gdy kontakty samonakładacza się nie za­
mkną i automatyczny przyrząd wyłącznika wy­
powie posłuszeństwo w chwili nakładania znajdu­
jącego się w warstwie arkusza formatu wadliwego 
lub zdefektowanego, natenczas powstają niemile 
następstwa i zbędny postój maszyny.

Arkusz sfałdzony lub zmarszczony, skoro przej­
dzie przez ciężką maszynę szybkobieżną w miej­
scu, gdzie wmontowana jest w formie wrażliwa
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klisza galwanizowana, pozostawi zawsze pewne 
ślady na galwanie czy w przyrządzie, gdyż w miej­
scach sfałdzonych papier leży potrójnie. Uszko­
dzenia wywołane tą drobnostką wymagają bądź 
naprawy kliszy albo wymiany płyty, a w każdym 
razie wyrównania przyrządu.

Papiery naturalne i inne mniej satynowane ga 
tunki, posiadają często nieuniknioną odmienną 
dwustronność. Ważnem jest dla drukarza, by na 
rzut oka mógł stwierdzić, która strona jest 
wierzchnia a która dolna. Wprawdzie fachowiec 
będzie potrafił to rozróżnić, lecz siły pomocnicze, 
robotnice zatrudnione przy pakowaniu i nakła­
daniu papieru na maszynę, nie wiele o to się t ro ­
szczą, by papier tego gatunku ułożyć równą stro­
ną na wierzch. Maszynista-drukarz, również nie- 
zawsze ma tyle czasu, by każdą paczkę papieru 
badać uważnie, czy prawidłowo leży wierzchnią 
stroną na zewnątrz. Z tych przyczyn, strona pil­
śniowa i sitowa oznaczone być powinny wyraźnie 
na opakowaniu. W fabryce podczas pakowania pa­
pieru, nie zabierałoby to zbyt dużo czasu, a ułai 
wiłoby drukarzowi przygotowanie druku i sam 
druk. Stronę pilśniową bierze się zazwyczaj na na­
druk kliszy lub barwnych ilustracyj a stronę si­
tową na druk tekstu. W niektórych grubszych 
i bardziej obciążonych papierach ilustracyjnych 
spotykamy się z tą charakterystyczną wadą, że 
materjały obciążające spoczywają w warstwie 
znaczniejszej w stronie dolnej, co wywołuje pod­
czas druku różne trudności.

Nietylko papiery gatunków lepszych, ale tak­
że tanie papiery drukowe nie powinny wywoływać 
podczas procesu drukowania żadnych przeszkód.

HISTORJA ROZWOJU PISMA
(C iąg dalszy  z n r. 8)

Jako pierwsi poczęli posługiwać się alfabetem 
Semici. Na temat początków powstania pisma Se 
mitów, krążą między uczonymi najróżnorodniej­
sze wersje i twierdzenia. Najtrafniejszą jest jed­
nak teorja uczonego niemieckiego H. Schneidera, 
który utrzymuje, że początków pisma semickiego 
należy doszukiwać się w pisowni Egipcjan. Za 
twierdzeniem tem przemawia między innemi fakt, 
że tak samo jak hieroglify pozbawione były zna­
ków na oznaczenie samogłosek —  tak samo w pi­
sowni semickiej tych właśnie dźwięków samogło­
skowych brak, jak również u ludów pochodzenia 
semickiego. Pismo hebrajskie przechodziło także 
przez różne fazy rozwojowe. Typ pisma starolie- 
brajskiego ustępował miejsca pismu aramejskie- 
mu, którem posługiwali się obywatele „narodu 
wybranego 11 około 500-go roku przed Chrystusem.

Skolei i ten sposób ustąpił miejsca pismu 
kwadratowemu. Nazwę swą zawdzięcza pismo 
kwadratowe znakom graficznym, stylizowanym 
w' płaszczyźnie kwadratu, tak jak to ma miejsce 
w piśmie chińskiem. Typ pisma kwadratowego słu­
ży Izraelitom do dnia dzisiejszego przeważnie 
do drukowania tekstów o treści religijnej; nie-

W ramach jakości papieru i przy uwzględnieniu 
wszelkich możliwości technicznych, winniśmy na 
papierach gazetowych rotacyjnych uzyskać druk 
pod każdym względem beznaganny. Jakim więc 
warunkom i wymaganiom odpowiadać ma rotacyj­
ny papier w rolach i na co zwracać należy uwa­
gę w produkcji i podczas pakowania?

Drukowy papier w rolach, według uzasadnio­
nych wymogów i życzeń drukarza jako przetw ór­
cy, odznaczać winien się następującemi zaletami: 
zwięzłością i równością płaszczyzny wierzchniej, 
prawidłowo dobranemi i zestawionemi składnika­
mi przedewszystkiem w zakresie materjałów ob­
ciążających, dostosowaną odpowiednio do zadania 
wytrzymałością na rozdarcie, ciągliwość i pękanie, 
oraz beznagannem nawinięciem. Stara, za długo 
magazynowana i rozkładająca się miazga drzewna, 
zmniejsza znacznie wytrzymałość papieru i wywo 
wołuje skłonność do pylenia.

W papierniach, nie posiadających odpowiednich 
urządzeń odprowadzających przesycone wilgocią 
powietrze, para gromadząca się pod powałą, spa­
da kroplami na taśmę papieru. Nie następuje 
wprawdzie przedziurawienie, lecz papier w tych 
miejscach jest daleko cieńszy i słabszy. Nie wy­
trzymuje on później napięcia w maszynie rotacyj­
nej i zrywa się. Wiadomą jest rzeczą, że zrywanie 
w maszynie rotacyjnej taśmy papieru, jest dla d ru ­
karza największem utrapieniem. Powoduje żmudę 
czasu, mniejszą lub większą stratę materjalną 
przez zbyteczny postój maszyny, której czas i wy­
dajność pracy obliczone są na minutę. Podczas 
zerwania taśmy papieru w maszynie rotacyjnej, 
aż do jej natychmiastowego zatrzymania, cylindry

mniejsze jednak posiada zastosowanie w świeckiej 
literaturze żydowskiej.

Klasyczna forma pisma kwadratowego uległa 
również daleko idącym zmianom, jeżeli chodzi 
o jego obraz graficzny. Inny charakter posiada 
w rysunku pismo hebrajskie na terenie np. Nie­
miec, Polski czy Italii —- a jeszcze inne w Turcji, 
Marokku czy Hiszpanji.

Wypada wreszcie zaznaczyć, że pierwotny br-ii. 
samogłosek w języku żydowskim, został z biegiem 
czasu również usunięty zastosowaniem odpowied­
nich znaków graficznych na wyrażenie tych dźwię­
ków. Do rodziny pism semickich należy także pi 
smo arabskie, posiadające najróżnorodniejsze for­
my graficzne, ale jednocześnie jest pismo arabskie 
najpopularniejszem wśród ludów wschodnich. Ist­
nieje hipoteza w świecie naukowców, że również 
alfabet indyjski wywodzi się z pra-semickiego. Nie 
jest jednak pozbawione podstaw prawdopodobień­
stwa twierdzenie, że kultura indyjska sama zdo­
była się na własny rodzimy alfabet. Język san- 
skrycki posługuje się alfabetem, złożonym
z czterdziestu ośmiu liter, w tem 14 znaków na 
oznaczenie samogłosek, reszta przypada na spół­
głoski. Alfabetów tych posiada naród indyjski kil­
ka, różniących się między sobą znacznie, nietylko



Jłoiąsk „ZBcylaut”
1. umożliwia pracę zakładom nieposiadającym maszyny 

do lakierowania .

2. pozwala na otrzymanie  g ładkiego i s i lnego połysku.

3. nadaje się do pokrywania wszystkich fa rb ,  a więc i tych 
które rozpuszczają  się w spirytusie.

4. można zastosować do techniki typo, lito i offset.

5. w razie życzenia, pozwala na dowolne pokrywanie  ty l­
ko pewnych części kliszy, co stanowi ko losa lny postęp 
w porównaniu  z dotychczasowym systemem lakierowania.

6. możemy dostarczyć w stanie: bezbarwnym, jako fa r ­
b ę  tonową i jako farbę w pełnym odcieniu.

7. specja ln ie  nadaje się do opakowań, nalepek, ka ta lo ­
gów technicznych, pocztówek etc., to jest wszędzie tam 
gdzie chodzi o uzyskanie pięknego połysku w. różnych 
part jach kliszy i w dowolnych odcieniach.

bezbarwny typo zt. 9 .50  lito  i offset zi. 10.50 
tonowy „ „ 12.50 „ „ „ 13.50
petnobarwny: . . . cena zależna od odcienia.

Hocuń-Tłlokce



P r o s z e  t y l k o  p o r ó w n a ć !

Oto farba merkantylowa nr. 6278,  na której po lewej stronie wykonaliśmy nadruk 
naszym Połyskiem „B ry lan t” pomarańczowym nr. 7 5 3 3
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wykonują pusto kilkanaście obrotów, następuje 
przefarbowanie, zasmarowanie formy, którą co- 
rychlej trzeba zmywać. Wytrzymałość na napięcie 
i pewien stopień ciągliwości, oto w składzie ja­
kościowym ważne cechy, jakiemi papier rotacyjny 
w pierwszym rzędzie odznaczać się powinien. Na­
leżyte utemperowanie papieru w rolach, jest także 
donioślejszej wagi. Zbyt suchy papier, wykazuje 
dużo skłonności do zrywania.

Zewnętrzna forma roli, nawinięcie papieru na 
wałek i opakowanie, nie są tak banalnemi i bez 
znaczenia na późniejszy wynik pracy. Tekturowa 
tulejka lub krążek drzewny, tworząc oś walka, mu­
szą być w formie swej bez skazy i najmniejszego 
błędu. Wgnieciona tulejka, nierówny krążek, po­
wodują błędy w nawijaniu, papier z roli takiej rzu­
ca w maszynie, taśma częściej się zrywa —  pomi­
mo należytego uregulowania napięcia. Niemniej- 
szem złem, staje się za luźne nawinięcie papieru. 
Role takie wypaczone co do swej formy, nie są 
w tym stanie do użycia. Lepiej w wypadkach takich 
nie szczędzić trudu przewinięcia papieru, miast 
trapić się podczas druku i w rezultacie odstawić 
wreszcie rolę na ubocze.

Nieodpowiednie zestawienie i zmieszanie skład­
ników, przesycenie materjałami ziemnemi, wywo­
łują nadmierne pylenie papieru i przyspieszają zu­
życie płyt. Papier zbytnio pylący, trzeba zwilżyć 
i przewinąć na nowo. Tworzenie się zmarszczek 
i fałd w papierze przyczynia się podczas druku 
rotacyjnego do analogicznych utrapień, jak wyżej 
już wspomniano. Niebaczne przedostanie się pod­
czas pakowania kleju na brzegi roli, skaleczenie

obrazem graficznym, ale często i fonetycznem 
brzmieniem, co jest cechą charakterystyczną po­
szczególnych prowincyj. Jest więc typ pisma san- 
skryckiego zwany: Bengali, Grantha, Telugu, Ka- 
naresu i t. d.

A l f a ! )  e t  g r e c k i  również wywodzi się 
z starosemickiego. Tak twierdzi grecki historyk 
Herodot, a wtóruje mu w tem zapatrywaniu Ta­
cyt. Nie trzeba uciekać się jednak, aż do czasów 
Herodota i jego autorytetu —  wystarczy chociaż­
by porównanie początkowych liter obu tych alfa­
betów, żeby wyrazić ten sam pogląd. I tak grec­
kie „Alpha“ —  to hebrajskie „Aleph“ —  „Beta44 
hebrajski odpowiednik to „Beth44 —- greckiemu 
„Gamma44 odpowiada „Giinel44 —  z alfabetu he­
brajskiego. Widzimy więc, że fonetycznie —  al­
fabety są prawie identyczne. Również kierunek 
pisma jest w obu alfabetach wspólny — to znaczy 
od strony prawej ku lewej. Na temat ten istnieje 
zresztą bardzo obszerna literatura, w której ucze­
ni zgodnie utrzymują, że początków alfabetu grec­
kiego należy doszukiwać się w piśmie semickiem.

Na jaki jednak okres przypada przejęcie tych 
znaków przez Greków —  trudno jest ściśle usta­
lić. Prawdopodobnie miało to miejsce pomiędzy 
latami tysiąc a siedemset przed Chrystusem. Naj­
starsze napisy greckie pochodzą z okresu, kiedy

brzegów podczas transportu, hamują normalny 
bieg odwijania się taśmy w maszynie, a skutek tych 
niedopatrzeń —  zrywanie 'się papieru. Najróżniej­
szych drobnostek tych, które poczęści nie są po­
wodami do „uzasadnionej44 reklamacji, a za które 
to niedomagania, niedopatrzenia i wady fabryczne 
płacić musi odbiorca żmudą czasu, stratą na ma- 
terjale i postojem maszyny, przytoczyć możnaby 
jeszcze cały szereg.

Drukarzowi nie zależy na tem, czy zawartość 
alfacelulozy w papierze wynosi drobny ułamek 
procentu, albo 1  do 2  procentu więcej czy mniej, 
nie zależy mu na tem czy papier wytrzymuje 
większą lub mniejszą ilość załamań, albo że odpor­
ność na rozdarcie w kierunku podłużnym jest wyż­
sza niż w poprzecznym. Zależy mu jednak na ten:, 
by papier, w uwzględnieniu jego przeznaczenia 
odpowiadał zadaniom przeróbki mechanicznej i ze­
zwalał na prawidłowy, sprawny, szybki a mimo 
to beznaganny druk. Rozwiązanie zagadnienia spo­
czywa w dokładnej znajomości techniki drukar­
skiej, którą zapoznać gruntownie, leży w interesie 
wytwórców, inżynierów i majstrów papierniczych.

P.

] W.  F E R T Y K O W S K I
R E P A R A C JA  1 M O D E R N IZ A C JA  

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H

w użyciu był alfabet t. zw. archaiczny. Odgałę­
zień alfabetów greckich było kilka —  najjoierwot- 
niejszy, to alfabet fenicki, dalej archaiczno-grec- 
ki, wschodnio-grecki (joński), zacliodnio-grecki, 
i alfabet klasyczny —  j)rzyjęty w całej Grecji, 
którego początki sięgają IV wieku j)rzed Chry­
stusem.

Jego obraz graficzny byl także różny, ulega! 
w ciągu wieków modyfikacjom. W charakterze 
rysunku podciągano go do pewnych form, odpo­
wiadających upodobaniom estetycznym Greków. 
Estetyka pisma była otaczana specjalną troską — 
pośród licznych zainteresowań artystycznych na- 
lodu greckiego. I tak wystylizowano z biegiem 
czasu specjalny rodzaj pisma uncjalnego (od wiel­
kości pisma) i kursywy. Pismem uncjalnem pisane 
są słynne kodeksy, pochodzące już z czasów chrze­
ścijańskich np. Codex Vaticanus, Codex Sinai- 
ticus. Współczesny język grecki, posługuje się pi­
smem, które nosi miano kurrentywy.

Alfabet grecki był w powszechnym użyciu 
przez narody, w pierwszej linji europejskie —  no 
i Azji Mniejszej. Wszelkie akty joaństwowe, ko­
deksy prawne, literatura, dzieła naukowe —  by­
ły całemu światu cywilizowanemu dostępne, jeżeli 
były pisane w języku greckim i jego alfabetem.

(D okończen ie  nas tąp i)
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WYKONANIE NEGATYWU SIATKOWEGO 
DO DRUKU WYPUKŁEGO JEDNOBARWNEGO

(Ciąg dalszy z n r .  9)

Jeżeli nastawimy na ostrość obraz na matówce 
i następnie założymy do kamery siatkę, przysuwa­
jąc ją tak blisko do matówki, jak na to posiadane 
w kamerze urządzenie pozwala, to przekonamy się 
że obraz matówkowy wygląda tak, jakgdyby nary­
sowano na nim dwa szeregi wzajemnie do siebie 
prostopadłych czarnych linij. Jasność matówkowe- 
go obrazu w częściach niezasłouiętych siatką jest 
laka sama, jakgdyby siatki nie było. Półcienia ni­
gdzie nie zobaczymy. Negatyw, wykonany przy ta- 
kiem położeniu siatki, zawiera szereg jednakowej 
wielkości punktów, niestykających się z sobą na­
wet w światłach. Krycie tych punktów jest różne, 
w światłach mocne, słabsze w półtonach i bardzo 
słabe w cieniach.

Jeżeli założymy znowu matówkę i odsuniemy 
siatkę od niej cokolwiek dalej, to przekonamy się, 
że wielkość punktów jasnych poprzednio widzial­
nych maleje. Również zmniejszają się wymiary cie­
nia siatki, który poprzednio ostro był widoczny 
Jednocześnie zauważymy zjawienie się półcienia, 
zaczynającego się od jasnych punktów i stopniowo 
coraz ciemniejszego w kierunku cienia siatki. Ne­
gatyw, wykonany w tem położeniu siatki, zawiera 
już punkty różnej wielkości, największe, ale jeszcze 
niestykające się z sobą („niezamknięte11) w świa­
tłach i coraz mniejsze w półtonach. Oprócz tego 
przy uważnem obejrzeniu zauważymy, że każdy 
punkt ma krycie najmocniejsze w środku i coraz 
słabsze w kierunku brzegów. Przy dalszcm odsu­
waniu siatki znajdziemy takie jej położenie, w któ- 
rem zarówno cień siatki jak i ślady jasnych jej o- 
tworów znikną zupełnie i cała matówka będzie po­
kryta wyłącznie półcieniami. Negatyw wykonany 
przy tem położeniu siatki posiada już w światłach 
punkty stykające się z sobą („zamknięte14), których 
krycie jest dostateczne. Jedynie są one nieostre. Na­
tomiast punkty w półtonach są za małe i krycie ich 
jest niedostateczne. Dalsze odsuwanie siatki powodu­
je zjawienie się mocnych półcieni w tych miejscach, 
które dotąd były najsilniej oświetlone. Negatyw wy­
konany teraz daje w światłach punkty jeszcze więk­
sze, za wielkie (zanadto „zamknięte11), w półtonach 
jednak zmian na lepsze nie będzie. Oprócz tego 
punkty będą przestawione. Mianowicie o ile przed­
tem punkty na negatywie powstawały naprzeciw 
otworów siatki, o tyle teraz punkty te powstają na­
przeciw linij siatki. Dalsze odsuwanie siatki powo­
duje zupełne zniknięcie cieni i półcieni i na m a­
tówce widzimy obraz półtonowy taki sam, jak bez 
siatki.

Z pośród opisanych położeń siatki w stosimku 
do matówki właściwą jest ta jej odległość, w której 
znikają na matówce wyraźne światła otworów siat­
ki i cienie jej linjatury. Uchwycenie tego położenia 
jest bardzo trudne spowodu ziarnistości matówki 
Natomiast drogą rozumowania optyczno-geome- 
trycznego można znaleźć wzór, z którego oblicza

się tę odległość w każdym wypadku. Wzór ten jest
następujący2): ,

x (s  — o 
d  -  — j —

P i - s
Oblicza się z niego odległość siatki od matów­

ki (d) w mm przy pomocy następujących warto­
ści, wyrażonych również w mm: x — wyciąg mie­
cha, czyli odległość przysłony od matówki, p — 
średnica użytej przysłony, s —  średnica maksy­
malnego punktu w światłach i ... o —  przekątnia 
otworu użytej siatki. Wielkości s należy brać z ta­
blicy 2, gdyż w tablicy 1 znajdują się liczby, któ- 
reby mogły być użyte tylko wtedy, gdyby nie ist­
niały zjawiska: 1. dyfrakcji i 2. progu czułości ma- 
terjału negatywowego. Oba te zjawiska jednak ist­
nieją i łącznie wpływają na zmniejszenie maksy­
malnych punktów w światłach i dlatego siatka mu­
si być ustawiona na większe wymiary punktu 
w światłach, inne dla kliszy kolodjonowej mokrej, 
inne dla emulsyjno-kolodjonowej, i oczywiście in­
ne dla każdej siatki różnej gęstości.

T a b 1 i c a 2°).
S ia tk a  lin ij o Ś re d n ica s w  m m

n a  c m w  m m m o k ra  k lisza  
k o lo d jo n o w a

e m u l s j a
k o lo d jo n o w a

20 0,354 1,003 0,715
25 0,282 0,864 0,578
34 0,208 0,740 0,435
40 0,177 0,688 0,375
48 0,147 0,627 0,315
54 0,132 0,585 0,285
60 0,125 0,558 0,259
70 0,100 0,530 0,226
80 0.088 0,487 0,200
Te właśnie poprawione wymiary punktów znaj­

dują się w tablicy 2. Sposób posługiwania się wzo­
rem Blecłiera i tablicą 2 rozpatrzymy na przy­
kładzie.

Przypuśćmy, że mamy oryginał 18X 24 cm. Ma­
my wykonać negatyw siatkowy 54-linjowy sposo­
bem kolodjonowym mokrym o dłuższym wymia­
rze 10 cm, używając objektywu z ogniskową 64 
cm i przysłony do ekspozycji świateł o średnicy 32 
mm. W jakiej odległości od kliszy należy umieścić 
siatkę?

Korzystamy przedewszystkiem z tablicy do 
znajdowania wyciągu miecha i liczymy jakie ma­
my zmniejszenie. Wynosi ono 24 : 10 =  2,4, stąd 
wyciąg miecha 1,42X640’) — 908,8 mm.

Z tablicy 2 znajdujemy, że dla siatki 54-linjo- 
wej przekątna otworu siatki (o) wynosi 0,132 mm, 
a s dla mokrej kliszy kolodjonowej 0,585 mm. 
Podstawiamy te liczby we wzór:

908,8  X (0 ,585 — 0 ,1 3 2 )   908,8  X 0 ,453
d —  32 —  0,585 ~ ~~ 32,585

411 ,6864
= ---------- -  =  12,0 mm

32,585

-) C. B lec h e r ,  loc. cit. , str .  103.
:i) P rz e l iczo n a  w edług  d an y c h  B lec h e ra ,  loc. cit. , str . 

104 i 105.
ł ) O gniskow a i w szystk ie  inne  wie lkości  we wzorze  

B le c h e ra  m uszą  hyć wzięte  w mm.
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czyli odległość siatki od kliszy wynosi w naszym 
wypadku 1 2 , 0  mm.

Jeżeli stosujemy warstwę światłoczułą emulsyj- 
no-kolodjonową, odległość siatki wynosi:

 ̂ _  908,8 X (0.285 — 0,1 32) __  908,8 X 0,153 _  
32 — 0,285 32,285

139,0464 
—  “ — — 4,3 mm. 

32,285
Jeżeli ustawimy siatkę w należytej odległości, 

znalezionej rachunkiem, i zamiast przysłony 32 
111111 założymy mniejszą np. 18 mm, lub też zacho­
wamy przysłonę tę samą, ale odległość siatki 
zmniejszymy do 9,6 mm, to przekonamy się, że 
na matówce wystąpią znowu punkty jasno oświe­
tlone i mocne cienie, natomiast półcienie zmniej­
szą się. Negatyw, naświetlony przy użyciu przy­
słony, dla której odległość siatki obliczono, zawie­
ra, jak już wyżej była mowa, punkty w światłach 
prawidłowo związane, stykające się z sobą i moc­
no kryte. Punkt ten w środku posiada rdzeń (część 
środkową) zakryty, intensywnie zaczerniony i ja­
śniejszą otoczkę. Natomiast punkty w półtonach 
mają rdzeń bardzo mały, a icli wielkość wraz 
z otoczką jest za mała. Jeżeli wykonamy negatyw 
w ten sposób, że przy obliczonej odległości siatki 
(dla kliszy kolodjonowej 12 mm, przysłona 32 1 11111) 
naświetlimy nietylko do prawidłowego związania 
punktów w światłach, ale jeszcze dłużej, to przeko­
namy się, że światła zostaną związane zanadto, a w 
półtonach punkty nie powiększą się w sposób pożą­
dany. Stąd wniosek, że aby otrzymać punkty wła­
ściwej wielkości w półtonach nie można przedłu­
żać czasu naświetlania, gdyż to nietylko nie po­
prawia dostatecznie półtonów', ale i niszczy świa­
tła przez zbytek związania. Natomiast jeżeli na­
świetlimy tak długo, jak to jest potrzebne do na­
leżytego związania świateł, i następnie albo zmie­
nimy przysłonę i weźmiemy zamiast 32 111111 18 
111111 lub zmniejszymy odległość siatki z 1 2  111111 do 
9,6 mm i naświetlimy ponownie, to rdzeń wszyst­
kich punktów a więc i w światłach i w półtonach 
powiększy się. Stąd wniosek, że aby osiągnąć wła­
ściwą wielkość punktów w półtonach, należy wy­
konać drugie naświetlanie kliszy, albo 1 . zmniej­
szając średnicę przysłony przy tym samem poło­
żeniu siatki, albo 2 . zmniejszając odległość siatki 
od kliszy przy tej samej przysłonie.

Zarówno obliczenia teoretyczne jak i prak ty­
ka przekonuje, że dla zwiększenia rdzenia punktu 
w półtonach o połowę jego wielkości, którą 011 
mierzy po pierwszem naświetleniu dla otrzymania 
świateł, należy albo średnicę przysłony zmniejszyć 
do połowy (naprzykład z 32 do 18 mm) nie ru­
szając siatki i naświetlać dalej, lub zmniejszyć 
odległość siatki o 1 / 5 jej odległości w pierwszym 
naświetlaniu (naprzykład z 1 2 , 0  mm do 1 2 , 0  -/-i ' 2/r, 
=  12,0 —  2,4 =  9,6 mm) i nie zmieniając przysło­
ny naświetlać dalej. W takich warunkach wielkość 
punktów w światłach nie ulegnie powiększeniu.

Przez zastosowanie dwóch naświetlań negatyw 
otrzymuje prawidłowe powiązanie punktów w świa­
tłach i należyte zróżnicowanie w półtonach. Punk-

METALE
c z c io n k o w e ,  l in o ty p o w e ,  s te re o ty p o w e  i inne ,  
o łów  c h e m ic z n ie  czysty, cyna  w  p r ę t a c h  i a n ­
t y m o n  d la  c e ló w  d ru k a rs k ic h

BLACHY
czysto cy n k o w e  dla  l i to g ra f j i ,  f o to c h e m ig ra f j i  
i offsetu, o raz  in n e  a r ty k u ły  te c h n ic z n e  p o le c a  
n a j tan ie j  ze sk ła d u

Firma »M ETAL«
POZNAN, Aleje Marcinkowskiego nr. 7 
T e le fo n  21-89
S k u p u je  się s t a re  czc ionk i  i o d p a d k i  m e ta lo w e

ty w cieniach są jednak złe, ponieważ albo krycie 
rdzeni jest za małe, lub też wogóle punktów nie­
ma. Aby temu zaradzić, stosuje się te same zasa­
dy, które są skuteczne w wypadku półtonów, to 
jest albo zmniejsza się średnicę przysłony, nic ru ­
szając siatki, albo zmniejsza odległość siatki, nie 
zmieniając przysłony i naświetla po raz trzeci. Je ­
żeli operuje się przysłoną, to używa się najmniej­
szej z posiadanych dla danego objektywu. Jeżeli 
zaś nie zmienia się przysłony, to zmniejsza się odle­
głość siatki o 3 / 5 pierwotliej odległości (z 1 2 , 0  mm 
do 1 2 , 0  —  :Vb X  12 — 1 2 , 0  —  7,2 — 4,8 mm). 
Ponieważ w tych warunkach w celu otrzymania 
punktu w cieniach o rdzeniu dostatecznie krytym 
naświetlanie oryginału trwałoby bardzo długo, aby 
je skrócić zakrywa się oryginał białym papierem 
i dopiero teraz wykonywa trzecie naświetlanie.

(Ciąg dalszy  n as tąp i )

OBCHÓD 500 ROCZNICY WYNALAZKU 
CZCIONKI DRUKARSKIEJ

K oło  N a u k o w e  G ra f ik ó w  obchodziło  u roczyśc ie  500 
roczn icę  w y n a la z k u  czcionki d ru k a r s k i e j  p rzez  m is t r z a  J a ­
na  G ens f le ischa  G u te n b e rg a .  W  niedzie lę ,  26 k w ie tn ia  br . ,  
w auli  P u b l .  Szkoły D o k sz ta łca jące j  Z aw odow ej  p rz y  ul. 
D z ia łyńsk ich  zeb ra l i  się p ryncypa łow ie ,  tow arzysz e  sz tuk i  
d ru k a rs k ie j ,  o raz  m łodzież szko lna  z w ydzia łu  g ra f ik i ,  p r z e d ­
s taw ic ie le  związkÓAV zaw odow ych  d r u k a rz y  i p o k re w n y c h  
zaw odów , o raz  szereg  w y b itn ie jszyc h  osób w ra z  z g ro n em  
p ro fe s o r s k ie m  szkoły. P o m ięd zy  gośćmi zauw ażyl iśm y dyr. 
a rc h iw u m  pań s tw o w eg o  p. dr. K a c z m a rc z y k a ,  p. W iz y ta ­
to r a  szkół zaw odow ych  de  M ezera ,  p. dyr .  Szczepskiego 
w zast.  s łużbowo za ję tego  p rezesa  K o rp o ra c j i  Z ak ładów  
G ra f ic zn y ch  p. dyr. J a n a  K u g l in a ,  k i e ro w n ik a  zak ładów  
D r u k a r n i  św. W o jc iecha  p. S te ina ,  k i e ro w n ik a  techn icznego  
D z ien n ik a  P o zn ań s k ieg o  p. G o tow ta ,  o raz  m n ó s tw o  innych.  
P u n k tu a ln i e  o godz.  12 p rezes  K oła  G ra f ik ó w  p. S te fa n  Ta-  
s iemski wygłosił  słowo w s tę p n e ,  w s k a z u ją c  na  w ażność  w y­
n a la z k u  G u te n b e rg a ,  j a k o  ś ro d k a  roznoszącego  św ia tło  i w ie ­
dzę.  Sko le i  p ow ita ł  gości z e b ran y ch  k u r a t o r  K oła  G r a f i ­
k ó w  p. T. W ieczork iew icz ,  w y jaśn ia jąc ,  iż u roczys tość  o b ­
chodzona  z r a c j i  500-lecia w y n a lazk u  czcionki m a  być  n ie ­
j a k o  in a u g u ra c ją  o k re su  cz te ro le tn iego ,  k tó r y  nas dzieli  od 
ju b i le u sz u  o g ó ln o -d ru k a rsk ie g o  na ca łym  świecie, m ia n o ­
wicie u p a m ię tn ie n ia  chwili , w k tó r e j  d ru k a rs tw o  ju ż  u d o ­
skon a lo n e  po d ję ło  p o dbó j  św ia ta  i w a lk ę  z c iem no tą .  M ó w ­
ca s tw ie rdził ,  że  m łodzież  szko lna  m a  zam ia r  zo rgan izo ­
w ać w ty m  ok res ie  m a łe  m u z e u m  p a m ią t e k  d r u k a rs k ic h ,  
k t ó r e  n ie raz  n iszczeją  albo  zbęd n e  spoczyw ają  w p u d ła c h  
d ru k a rs k ic h ,  a m ogłyby  być zn akom ic ie  u ży te  p rz y  nauce ,  
ja k o  p om oce  szko lne  pog lądow e. A p e lu je  do pp. p ryncy-  
pa łów  i tow arzyszy  sz tuk i  d ru k a r s k i e j  o pom oc  w g r o m a ­
dzen iu  zb iorów  i okazów  godnych  uwagi.
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K u r a t o r  K oła  w yjaśn ia ,  że  młodzież zorgan izow ała  aka- 
d em ję ,  aby m óc  po k azać ,  że św ia tła  je s t  m is j i  sw oje j  i p o ­
s łann ic tw a  w bud o w ie  P o lsk i  gosp o d a rcz e j ,  że  pod ąża  z św ia­
t e m  w k w e s t ja c h  k u l tu ry ,  sz tuk i  i wiedzy, że w szkole cza­
su n a d a r m o  nie  m a rn o t ra w i ,  że  r a d a b y  k o rzy s ta ła  z d o ­
św iadczenia  s ta rsze j  g enerac j i ,  gdyby  się zawiązało  G rono  
P rz y jc ió ł  K o ła  G ra f ik ó w ,  k tó r e b y  ją  w sp ie ra ło .  Słowem 
młodzież  zo rgan izow ana  w K o le  G ra f ik ó w  p ra g n ie  p o ż y t ­
k u  dla n au k i ,  p r a g n ie  chwały  z p r a c y  sw oje j  dla  im ienia  
polskiego. Złożywszy p o d z ięk o w an ie  p. A n dersonow i ,  f i r ­
mie F o to -C h e m ig ra f ja ,  o raz  f i rm ie  „ P n io w ie c 44 za u m o ż l i ­
wienie  w ydan ia  p a m ią tk o w e g o  zap roszen ia  w postac i  d o ­
k u m e n tu  średn iow iecznego ,  n iem nie j  p. W ie rz e je w s k ie m u  
z d r u k a r n i  Zw. Spółdzie ln i  W ydaw n icz y ch  za p ro g ra m y  oraz 
D r u k a r n i  św. W ojc iech a  za b ez in te re so w n e  um ożl iw ien ie  w y ­
puszczen ia  odzn ak i  ju b i leuszow ej  —  po m y sło w o  złożonej 
z t r z e c h  o ry g ina lnych  czcionek  i m in ia tu ro w e j  g ąbk i  —- 
w yraz i ł  s e rd ec zn e  p o d z ięk o w an ie  za s ta łe  p o p a rc ie  z a r z ą ­
dom  d ru k a rn i  D z ien n ik a  P o zn a ń s k ie g o  i D r u k a rn i  Po lskie j .  
O dczy taw szy  se rd ec zn e  p ism o dyr.  zak ład ó w  św. W o jc iecha  
p. K usza ,  nie  m ogącego  dla  w ażnych  p rzyczyn  p rzybyć ,  
o tw orzy ł  u ro czy s tą  ak a d e m ję .

C h ó r  K oła  G ra f ik ó w  odśp iew ał  u d a tn ie  „ G a u d ę  m a te r  
P o lo n ia 44, po czem  wygłosi ł  d e k la m a c ję  „ J a n o w i  G u t e n b e r ­
gowi k u  p a m ię c i44 uczeń  D r a b e r .  R e f e r a t  na t e m a t  „ N a ­
rodz iny  czc ionk i44, z a w ie ra jący  dużo  c iekaw ych  szczegółów 
h is to rycznych ,  w ypow iedz ia ł  u czeń  II ro k u  K ro jn ia k .  Dwie  
p a r t j e  solowe na skrzypce. , o deg ra ł  k u  w ie lk iem u  a p la u z o ­
wi słuchaczy,  uczeń  I I  ro k u  W ac ław  Michalski .  N iezm ie rn ie  
c iekaw y  r e f e r a t  „ D r u k a r s tw o  w Po lsce44 wygłosi ł  abso lw en t  
szkoły p. St. W ujec .  N a s tę p n ie  z ad ek lam o w a ł  „ H y m n  K oła  
G r a f ik ó w 44 u czeń  W ito ld  R os tkow sk i .  P o w a ż n ie  op raco w an y  
r e f e r a t  „ F a r b a  d r u k a r s k a  w ro zw o ju  h is to ry c z n y m 44, w y­
pow iedz ia ł  j e d e n  ze s ta rszych  abso lw en tó w  szkoły  p. A d a m  
M roczkow ski ,  p rezes  K lu b u  D r u k a rz y  - M aszynis tów , jako  
cz łonek  K oła  G ra f ik ó w . W resz c ie  uw ień cze n ie m  u d a tn e j  
ak a d e m ji ,  s to jące j  na w ysokim  poz iom ie  a r ty s ty czn y m , było 
o dśp iew an ie  p r z e z  c h ó r  H y m n u  K oła  G ra f ik ó w ,  sk o m p o n o ­
wanego  p rzez  p. M aksy m il jan a  M igaszewskiego,  do słów 
T a d e u sz a  W ieczo rk iew icza .  K u  w ie lk iem u  zadow olen iu  audy- 
t o r ju m  n a g ro d zo n o  m łodego,  lecz o b iecu jąco  z a p o w ia d a ją ­
cego się k o m p o z y to ra  za dosk o n a łe  p r z y g o to w an ie  chóru ,  
n a rę c z e m  k w ia tó w  z w stęgam i o b a rw a c h  h e r b u  d r u k a r ­
skiego.

N ad m ien ić  w ypada ,  że sala była  u d e k o ro w a n a  s z e re ­
g iem  m alow ide ł  i h e rb ó w  poszczególnych  b a rw  gra f ik i  i zie­
lenią ,  a w o to czen iu  g ry fó w  d r u k a r s k i c h  na  czołowej śc ia ­
nie w idn ia ł  zm o d ern izo w an y  orzeł  polski ,  m a ją c y  na  p i e r ­
siach m a t ry c ę  l ino typu ,  a w szponach  t e n a c u lu m  i k ą tn ik ,  
j a k o  sym bol po lsk iego  h e r b u  d ru k a rs k ie g o .  N a  m ów nicy  
p r z y b ra n e j  sz a r fam i  d r u k a r s k i e m i  w idn ia ły  p o tę ż n y c h ,  r o z ­
m ia ró w  czcionki,  sym bo lizu jące  d a ty  jub i leuszow e,  a p o n ad  
nią  dom inow ało  w ie lk iem i l i t e ra m i  z łożone imię J a n a  G u ­
t e n b e rg a .  Dla u św ie tn ie n ia  obch o d u  w c iągu  tygodn ia ,  co­
dz ienn ie  o godz. 20-tej ,  w świetlicy szkoły zaw odow ej  Dzia- 
łyńsk ich  4, wygłosili uczn iow ie  i abso lw enci szkoły, cz łon­
k ow ie  K o ła  G ra f ik ó w ,  r e f e r a ty  na  t e m a t  r ó ż n y c h  dziedzin  
t ech n ik i  i h i s to r j i  d ru k a r s k ie j .  W y k ład y  t e  były  do s tę p n e  
b e zp ła tn ie  dla  wszystk ich ,  w szczególności  zaś m łodzieży  
szkół ś re d n ic h  i zawodowych. R e fe r a ty  ob jaśn iano  i l u s t r a ­
c jam i p rzy  po m o cy  e p id ja s k o p u .  ki .

ROZMAITOŚCI
D R U K A R N IA  P A Ń S T W O W A  W  Ł O D ZI

P o d  pow yższym  ty tu łe m  p o d a je  „ P o l i ty k a  G o sp o d a rc z a 41 
w iadom ość,  że  D r u k a r n i a  P a ń s tw o w a  w Łodzi m a  zostać 
sp rzed a n a .  P o d o b n o  o k u p n o  d r u k a rn i  zab iega  k i lk u  re f lek -  
tan tó w ,  k tó r z y  o fe ru j ą  je d n a k o w e  ceny  i w a ru n k i .  W ś ró d  
r e f l e k t a n tó w  z n a jd u je  się zespół p r a c o w n ik ó w  d ru k a rn i .  
„ P o l i ty k a  G o sp o d a rc z a 44 p o d a ją c  t e n  f a k t  wychodzi z zało­
żenia,  że obecni właściciele  d r u k a r n i  pow inn i  dać  t e m u  ze­
społowi p ie rw szeńs tw o .  J a k o  d aw ny  k l ie n t  D r u k a r n i  P a ń ­
stw ow ej  zna „ P o l i ty k a  G o s p o d a rc z a 44 wysoką fachowość 
w spom nia nego  zespołu  p ra c o w n ik ó w ,  więc sądzi , że byłoby  
rzeczą  słuszną,  gdyby d ano  m u  m ożność  k o n ty n u o w a n ia  
p racy .

JU B IL E U S Z  „ G A Z E T Y  O L S Z T Y Ń S K IE J 44
W  p o c z ą tk a c h  k w ie tn ia  r. b. „ G a z e ta  O lsz ty ń sk a44, j e ­

dyny po lsk i  dz ienn ik  w P ru s a c h  W schodn ich ,  obchodziła  
uroczyśc ie  50-lecie swego is tn ien ia .  W y d a n y  z te j  okazji  
w ie los tronn icow y  n u m e r  ju b i leuszow y  „ G a z e ty 44 zaw ie ra  sze ­
reg  a r ty k u łó w  p o d p isa n y ch  p rzez  w y b i tn y ch  po laków , z a ­
m ieszka łych  w N iem czech .  T reść  n u m e r u  św iadczy c h lu b ­
nie  o żyw otności  i ro z m a c h u  w y daw nic tw a ,  ja k  rów nież
0 b l isk im  jego  k o n ta k c ie  z ludnośc ią  po lską  na te re n ie  
Rzeszy.

W ś ró d  b a rd z o  l icznych depesz  g ra tu la c y jn y c h  w y ró ż ­
nia ły  się w y m o w n ą  t r e śc ią  życzen ia  J. E. ks.  P ry m a s a  H lo n ­
da i Św iatow ego  Z w iązk u  P o la k ó w  z Z agran icy .

W ład ze  Po lsk iego  Z w iązku  W ydaw c ów  D zienn ików
1 Czasopism wysła ły do r e d a k to r a  ,,G aze ty  O lsz ty ń sk ie j44 
p. S ew eryna  P ien iężn eg o  depeszę  z w y razam i  najwyższego 
u z n an ia  i podz iw u  dla  p r a c y  i w y trw ałośc i  k ie ro w n ik ó w  
i w s p ó łp ra c o w n ik ó w  p ism a o raz  z życzen iam i dalszej  ow oc­
nej  p racy .

U Z U P E Ł N IE N I E  DO P O C Z T O W E G O  C E N N IK A  
D Z IE N N IK Ó W  I C Z A SO PISM

W y d a n y  w m a rc u  r. b. s ta ra n ie m  Po lsk iego  Z w iązku  
W ydaw c ów  D zien n ik ó w  i Czasopism „ C en n ik  pocztow y 
dz ien n ik ó w  i czasop ism 44 na  ro k  1936, u zu p e łn io n y  został 
dw iem a d o d a tk o w e m i  l is tam i w ydaw nic tw .

U zu p e łn ien ia  t e  z a w ie ra ją  44 ty tu ły  p ism  nowozałożo- 
nych,  bądź  n iezg łoszonych  we w łaściw ym  czasie do z a m ie ­
szczenia w C enn iku .  B iu ro  Z w iązk u  W yd aw c ó w  dosta rczy ło  
tę  u z u p e łn ien ia  D y re k c jo m  po cz to w y m  celem rozes łan ia  ich 
do  w szystk ich  u rz ę d ó w  i agencyj p ocz tow ych  w k ra ju .

R E J E S T R  D Z IE N N IK A R Z Y
P r a c e  p r z y g o to w aw cze  nad  sp o rząd z eu iem  r e je s t ru  

d z ie n n ik a rz y  posuw ają  się n a p rzód .  T. zw. „p o d k o m is ja  
d w ó ch 44 w osobach  pp. W. Gie łżyńskiego,  w icep rezesa  Zw iąz­
k u  D z ie n n ik a rz y  R. P. i St. K a u z ik a ,  d y re k to r a  Po lsk iego  
Zw iązku  W ydaw c ów  D zien n ik ó w  i Czasopism, p r a c u je  o b e c ­
nie  n ad  u s ta le n ie m  spisu  d z ie n n ik a rz y  z M ałopolski  Z a ­
chodn ie j  i W schodnie j .  O s ta teczn e  us ta le n ie  r e j e s t r u  d z ien ­
n ik a rz y  p ro w in c jo n a ln y c h  d o k o n an e  będzie  p rzy  udzia le  
p rzeds taw ic ie l i  (w ydaw ców  i d z ienn ikarzy )  p ro w in c jo n a ln y ch  
oś rodków  wydaw niczych .

P E R T R A K T A C J E  Z W IĄ Z K U  W Y D A W C Ó W  
ZE Z W IĄ Z K A M I D R U K A R Z Y

K o m is ja  d r u k a r s k a  Po lsk iego  Z w iązku  W ydaw ców  
D zienn ików  i Czasopism w osobach  pp. p rezesó w :  A. L e ­
wandow sk iego ,  M. N ik lew icza  i Z. P ie r a c k ie g o  o raz  d y r e k ­
to r a  i w ic e d y re k to r a  Z w iązku  odbyła  w dn iach  3 i 9 m arca  
k o n f e re n c je  z p rzed s taw ic ie la m i  Zw iązków  d ru k a rs k ic h ,  p o ­
św ięcone l ikw idacj i  sz e re gu  sp raw  w yn ik łych  w p rzeb ieg u  
s t r a jk u  d ru k a rs k ie g o ,  k tó r y  m iał  m ie jsce  w W arsz aw ie  w lu ­
ty m  r. b. P o z a te m  p rz e d m io te m  o b ra d  była s p r a w a  o p ra ­
cow ania  szczegółowego re g u la m in u  p ra c y  w w arszaw sk ich  
d ru k a rn i a c h  gazetow ych , o p a r te g o  o w y tyczne  u m ow y z a ­
w a r te j  p rzez  obie s t ro n y  w lu ty m  rb.

Szczegółowy p r o j e k t  r e g u la m in u  p ra c y  w w arszaw sk ich  
d r u k a rn i a c h  gazetow ych , s fo rm u ło w a n y  p rzez  K om isję  d r u ­
k a r sk ą  Z w iązku  W ydaw ców , p r zes łan y  został o rgan izac jom  
p ra c o w n ik ó w  d ru k a rs k i c h  m. W arszaw y .

W y d a w c a :  K o r p o ra c j a  Z a k ład ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n i ­
czych na W o je w ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s iedz ibą  w Po- 
znan ip ,  A le je  M a rc in k o w sk ieg o  13, m. 24.

R e d a k to r :  H e n r y k  O rch o w sk i  w P o z n a n iu .
A dres  R e d a k c j i  i A d m i n .: P o z n a ń ,  A le je  M arc in k o w sk ieg o  13.

m. 24. T e le fo n  nr . 25-55 —  P .  K. O. P o z n a ń  202.868.
P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł już  z p rzesy łką .
C e n y  ogłoszeń:  */i s t r o n a  100 zł, 112 s tr .  50 zł, i U str .  25 zł.

1/s s tr .  12,50 zł, 1/ie str .  6,25 zł, 1ls2 s tr .  3,25 zł. —
P r z e d ru k  d o zw olony  ty lk o  za zgodą R ed ak c j i .

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N ak ładow ej,
Spółka z ogr. odp. w P oznaniu , u lica Sew. M ielżyńskiego 24


